
Nasza przyszłość? Armia ludzi na głodowych emeryturach
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Chcesz pracować krócej? Pogódź się z tym, że twoja emerytura będzie niższa, niezależnie od tego do jakiej
grupy społecznej należysz i jaka jest twoja produktywność. Analitycy Grape przygotowali raport o skutkach
obniżenia wieku emerytalnego. Wyniki nie napawają optymizmem.

Jak obniżenie wieku emerytalnego wpłynie na wysokość wypłat? Zobacz rozmowę Dariusza Ćwiklaka z
Marcinem Bieleckim, analitykiem Grape i współautorem raportu "Obniżanie wieku emerytalnego Jakie będą
jego skutki?".
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System emerytalny polega na tym, że otrzymujemy tyle, ile wpłaciliśmy i obniżenie wieku emerytalnego nie
zmienia tej zasady. Jednocześnie przy proponowanych przez PiS wcześniejszych emeryturach dwukrotnie - w
porównaniu do wieku 67/67 - zwiększy się liczba osób, które nie uzbierają na emeryturę minimalną. Niemal 70
proc. roczników urodzonych na przełomie lat 70-tych i 80-tych otrzyma świadczenie na poziomie emerytury
minimalnej – wynika z analizy Grape.

Emerytura minimalna – dziś to ok. 880 złotych - to około 20 proc. średnich zarobków, w wariancie obniżonego
wieku emerytalnego będzie niższa z powodu niższego tempa rozwoju gospodarki. Należy podkreślić, że
osoby gorzej sytuowane stracą najmniej. W przypadku osób o przeciętnych zarobkach, a dotyczy to połowy
pracujących Polaków, emerytura znacznie się obniży. Zamiast 30 proc. swojej ostatniej płacy, będą
otrzymywać w większości emeryturę minimalną. W przypadku osób o wysokich zarobkach, spadek emerytury
przekroczy 40 proc. - czytamy w raporcie.
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Proponowana zmiana wieku emerytalnego do 60/65 skutkować będzie zmniejszeniem liczby miejsc pracy o
nawet 10 proc., wzrostem podatków i jednocześnie spadkiem PKB per capita o 7 proc. za 30 lat. – To tyle, ile
obecnie wydajemy łącznie na publiczną i prywatną opiekę zdrowotną – tłumaczy Marcin Bielecki.


